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Łąki nawozić wielki czas!
Istotnie,  kto tego nic zrobił  w  jesieni,  czas  naj ­

w ię k s z y  obecnie  za s ta n o w ić  się nad UDrawą i n a ­
wożen iem  łąki  i popełnione niedociągnięcia  usunąć.

Niezrozumiałe  t r a k to w a n ie  łąk daje się z a u w a ­
ży ć  u wielu ro lników.  Z jednej  s t rony  rolnicy  d o ­
ceniają w a r t o ś ć  i znaczenie  dobrej  łąki w  gospo­
d a r s tw ie  spog ląd ają c  n ieraz  z a w i s tn y m  oKiem na 
dob ra  łąkę sas iada ,  z drugiej  s t ro ny  na w ła s n e j  łą­
ce zaniedbują  cz ęs tok ro ć  najniezbędniejsze  cz y n n o ­
ści u p raw o w o -p ie lę g n acy jn c ,  a cóż dopiero m ów ić  
o naw ożen iu .  N aw ożą skow ronki, w rony i bociany, 
a rolnik spodziew a się dobrego pokosu. Nieste ty ,  to 
nie w y s t a r c z a !  To ć roś liny ł ąkow e ,  tak  sam o  jak 
inne do s w e g o  życ ia  i w z r o s t u  w y m a g a ią  p o k a r ­
m ów.  Chociaż  mają  dużą  zdolność w y k o r z y s t y w a ­
nia z a s o b ó w  gl ebow ych ,  jednak  bez  p o m o cy  czło­
w iek a  nie dadzą  w ysok iego  plonu. Z ap o t rz eb o w a n ie  
tych  p o k a r m ó w  u roślin ł ąk o w y c h  jest  duże.  Oto 
g a r ść  cyfr:  plon 360 q b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  zabie ra  
z g leby 102,8 kg azotu,  30,2 kg  fosforu, 194,4 kg 
potasu,  31,7 kg w a p n a ;  plon 360 q t r a w y  zab ie ra  z 
g l eby  259,2 kg azotu,  68,4 kg fosforu, 291,6 kg po­
tasu,  93,6 kg wapna.

Rolnik pole pod buraki  w  jesieni g łęboko z a ­
orze ,  tłusto d obrą  m ie r z w ą  nagnoi ,  w iosną  włóką,  
b ro n ą  i w a lc e m  rolę doprawi ,  bu raczk i  zasieje i c ią­
gle w  nich grzebie,  to gracką ,  to opcłaczcm,  to m o ­
tyką,  aż  liśćmi ziemię zakry ją .  A na  łące co ?  W  
naj lepszym w y p a d k u  z pozimku b ro n k ą  t rochę  po­
drapie ,  w y j ą t k o w o  t rochę kaini tu sypnie i sądzi,  że 
to w s zy s tk o .  Dlaczego tak  k rz y w d z i  s a m  s iebie?  
P rze c i eż  łąka daje pełnow artościow a karmę dla 
zw ierząt, w t e d y  g dy  buraki  są  paszą  jednostronną,  
Mało  tego,  dobr a  łąka da więcej  dobre j  paszy,  niż 
jak w  n a s z y m  p rzyk ła dz ie  buraki.  Oto  360 q bura­
ków  pastew n ych  z a w i e r a  około 2900 kg  jednostek  
k a r m o w y c h  i 360 kg bia łka  a 360 a dobrej traw y  
(w  okres ie  k łoszenia  się t r a w )  ma około 9000 jedno­
stek  karm ow ych i 900 kg białka. Z a te m  łąka  ma 
w a r t o ś ć  p a s t e w n ą  około 3-krotnie  w y ż s z ą .  Nie ma 
w ięc  żadnego uzasadnienia do gorszego  traktow a­

nia laki od jakiejkolwiek innej rośliny polow ej, tak 
pod w zględem  pielęgnacji, upraw y jak i naw ożenia.
W io sn ą  za s to so w an ie  będą n n a ły  na  ł ąkac h p rz ed e  
w s z y s t k i m  n aw ozy  m ineralne, kom post i ew en tual­
nie gnojów ka.

N a w o z y  nomocn icze  potasow o-tosforow e b ędą 
wsKazane na g leby to rfow e  i mursze .  Na gleb> mi­
neralne uboższ e  będzie  k on iecznym  zas to sow an ie  
w szy s tk i ch  t r ze ch  grup n a w o z ó w  a w ięc  postaso- 
w ych , fosforow ych  i azotow ych .

S z cz eg ó ły  n aw o że n ia  pomijam,  g d y ż  b ędą  one 
dla k ażdego  g o s p o d a r s t w a  inne, za leżne  od s i an u 
łąki, ch a ra k t e r u  g leby itp. i omówien iu  ich p o św ię ­
cić na leż ał oby  osobny  ar ty ku ł .  Jeżel i  t em u  lub in­
nem u  rolnikowi  n a s u w a ją  się p e w n e  wątp l iwości  
lub t rudności  w  w y b o r z e  w z ględnie  t echn ic znym 
zas to sow an iu  n a w o z ó w ,  to informacj i za s ięgn ąć  ra- 
two.  W  tej po g ad an ce  chodziło n a m  o p rz y p o m n ie ­
nie S z a n o w n y m  C zy te ln ikom ważnośc i  i koniecz­
ności naw ożenia  łąk. Do s p r a w y  tej jednak  t rzeba  
z a b ie rać  się z ca łą  ro z w agą ,  gdyż  m a jąc  w  n a w o ­
żeniu p o tężny  ś ro d e k  do p opra w ien ia  w yda jnoś c i  i 
jakości  łąki, p r z y  um iej ę t ny m  zas to so w an iu  go m o ­
ż e m y  na raz ić  się na d o d a tk o w e  s t r a ty .  N awożen ie  
nic może  b y ć  t r a k t o w a n e  jako coś odrębnego.  J r s t  
ono ściśle zw ią zane  z zabiegam i  u p raw o w o -p ie lę -  
gn acy jn ym i  —  z kul turą  łąki. Jeśli  w ięc  chc em y  o- 
pr zeć  produkc ję  z w ie r z ę cą  na z d r o w y c h  p o d s t a ­
wach ,  to czas n ajw yższy  sk oń czyć z traktowaniem  
łąk jak kopciuszka U p r a w ie  i n aw ożen iu  łąk t r z e ­
ba  w re s zc i e  p r z y w r ó c i ć  należne miejsce w  ogóle 
czynności  gospod ar czych.

ROLNICY!
Zabezpieczajcie s lę od ognia.
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Inż. Andrzej M iksiew icz

Posypowe zasilanie ozimin
Zasi lanie ozimin azotem,  w  czas ie n ad c h o d zą ­

cej w iosny  mieć  będzie  od m ien ny  c h a r a k t e r  niż 
w  roku ubiegłym.  P o w a ż n a  w iększość  ro lników 
pospies zy ła  się w  jesieni z z a s i e w e m  ozimin.  Dz ię­
ki sp rz y ja ją cy m  w a r u n k o m  zboż a ro zw in ę ły  się 
pr zed  z imą należycie,  w e s z ł y  w  okr es  z im o w y  do­
b rz e  ujęte i w  chwili  obecnej  p rz ed s t a w ia j ą  się na 
ogół  zadowalnia jąco.

Z d a r z y ć  się w p r a w d z i e  m ogą p r z y k r e  n iespo­
dzianki ,  ale broń nas  od nich Boże.  Op ier a jąc  się 
na  o b ecn y m  wyg lądz ie  ozimin,  p rzy ją ć  można,  że 
n aw ożen ie  p o s y p o w e  s to s o w a n e  na  w iosnę  będzie 
miało za  cel normalne zaopatrzenie za s iew ó w  ozi­
m ych w  azot, p o t rze b n y  im w  czas ie od ruszenia 
do życia  po sp ocz ynku  z im o w y m ,  aż  do w y k s z t a ł ­
cenia ziarna .  Inaczej  w y g ląd a ła  s p r a w a  w  roku u- 
b ieglym.  Chodziło  w t e d y  w  większości  w y p a d k ó w  
o r a to w an ie  ozimin n iedosta tecznie  u ję tych  w  jesie­
ni i mocno p r z e rz ed zo n y c h  p rzez  zimę. —  W  po­
do bny ch  w a r u n k a c h  gospodar z  l iczył raczej  na 
zmniejszenie  s t ra t ,  pod cz as  gdy t er az  p rz y ś w ie c a ć  
mu będzie  myśl  zw ięks zenia  p lonów i u zy sk an ia  o- 
p łacalności  naw ożenia .

Pob ie ran ie  azotu  ro zk ła da  się u ozimin n a  d w a  
o k re sy :  jes ienny i p oz im ow y.  W  okres ie  p i e r w s z y m  
pobiera ją  oziminy około  Vś azotu,  a re sz t ę  p o t r ze ­
b ną do w y d a n ia  plonu, t. j. blisko %  ogólnej  ilości 
b iorą  z ziemi po ziemie.  W  ty m  też s tosunku nale­
ża ło by  normalnie  zas ilać  z a s i e w y  ozime,  dając  Va 
az otu  prz edsiewnie ,  a %  pos ypo wo.

P r z e d  ułożeniem planu n aw ożen ia  p o s y p o w eg o  
n a leża łoby  us tal ić odpowiedz i  n a  nas tępujące  p y ­
tania:

1) k tóre  oziminy należy n a w o z ić ?
2) k iedy to zr ob ić ?
3) jakich n a w o z ó w  u ż y ć ?
4) jaką d a w k ę  n a w o z o w ą  z a s to s o w a ć ?
W  roku o b ec n y m  pszenice  zas iane  po tak  z w a ­

n y m  „ u g o r ze11 i w  dodat ku  zasilone obornikiem,  
pot raf ią się ch y b a  obejść bez  n aw o żen ia  w io sen n e ­
go azotem.  Ale zboża  s iane w  s t an o w isk ach  o d d a ­
lonych od obornika,  z w ła s z c z a  po k ło so w y ch ,  będą 
n iewą tpl iwie  w d z ię czn e  za wiosenne d aw ki  azotu.  
Najp ot rzebn ie j szy m o k aże  się azot  w  tych  w y p a d ­
kach,  w  k tó rych  pominię to  p rz ed s i ew n e  naw ożeni e  
azo towe,  albo też  dano  ty lko fosfor,  co zd a rza  się 
u nas  n ie jednokrotnie.  Rzepaki  s iane  n a w e t  na o b o r ­
niku, powinny o t r z y m a ć  pew ie n  zas i łek  azotu,  gdyż  
są  na ogół wd z ięczne za wiosen ne n aw ożen ie  po­
sy p o w e .

Na pytan ie :  „Kiedy d a w a ć  n a w ó z  a z o t o w y ? “ 
—  m ożn a odp ow iedz ieć  kró tko:  —  Jak n ajw cześ­
niej, skoro tylko ozim iny obudzą się  do ży c ia  po 
spoczynku zim ow ym . D awki  późniejsze zmniejszają  
opłaca lność  n aw ożen ia  azo towego,  w p ł y w a j ą  bo­
w iem  raczej  na  zwiększen ie  p lonów s łom y,  a w  
mniejszym stopniu pod nos zą  zb io ry  ziarna.

P a m i ę t a ć  też t rzeba ,  że w c ze s n ą  w io s n ą  jest 
w  glebie więcej  wilgoci,  z a t e m  dodany oziminom 
azo t  może się w  niej rozpuścić,  dzięki czem u z o s t a ­
nie lepiej w y k o r z y s t a n y  prz ez  korzenie.  W z g lą d  na

wilgoć jest  szczególnie  w a ż n y  p rz y  życie ,  k tó re  
b y w a  przecież  u p ra w ia n e  najczęściej  na ziemiach 
lekkich,  o d cz u w a jąc y ch  raczej  b r a k  niż nad m ia r  
wilgoci.

C hcąc  określ ić chwilę najodpowiedn ie jszą  do 
roz s ie w u  n a w o z ó w  az o to w y c h  m ożna powiedzieć ,  
że nadeszł a  ona w ted y ,  kiedy na pole obsiane ż y ­
tem lub pszenicą można w ejść bez uszkodzenia z a ­
siew ó w . W  p ie rw sze j  kolei na l eż y zas ilać  ży to  i 
jęczmień ozimy,  a nas tępnie  r zepak  i pszenicę ,  nie 
opóźniając jednak pory rozsiew u  n aw ozów .

Jeśli  chodzi o w y b ó r  fo rmy naw o zo w e j ,  to 
p i e r w s z e ń s t w o  mieć  będzie  s a le t ra  w ap n io w a ,  gdyż  
z a w i e r a  w s z y s t e k  azo t  w  postaci  ł a tw o  dostępnej  
dla korzeni  roślin, a dzięki wapnu,  k tó re  pop ra wi  
s t ru k tu rę  roli. S a l e t r a  pos iada  zdolność ściągania  
wi lgoci  z powiet rz a ,  może więc  ł a tw o  dos tać  się w 
ob rę b  zasięgu korzeni  n a w e t  z rosą,  n iezależnie od 
tego czy spadnie  deszcz,  c z y  też  nic. S ło w e m  dzia­
łanie n a w o z o w e  s a le t ry  jest  p ra w ie  n a ty c h m ia s to ­
we.

Jeśli  by  k toś  chciał  zas tąpić  sa l e t r ę  t ań s zy m  
sale t r zakicm,  powinien go p r z e z n a c z y ć  raczej  pod 
ży to  i na  ziemie lżejsze. Azot  w  s a le t rz aku  zna j ­
duje się w  połowie  w  postaci  resztki  kw a so w e j ,  
dz ia ła jącej  szybko,  ale nar ażone j  na  w ypłukanie ,  
d ru g a  zaś  p o ło w a  to azot  a m o n o w y ,  dzia ła jący  
w p r a w d z i e  wolniej,  lecz lepiej z a t r z y m y w a n y  p rz ez  
g lebę i t rudniej  u lega ją cy  w y m y c iu .

D a w ki  sa le t ry  w a p n io w e j  lub s a le t rz aku  w y ­
noszą  na hektar ,  jeśli chodzi  o normalne  zasilanie 
ozimin,  od 100 do 150 kg. W  w a r u n k a c h  po m y ś l ­
niejszych za s to su jem y  d a w k ę  niższą,  a w  w a r u n ­
kach s ł ab szy ch  zbl iżać się b ędz ie m y  raczej  ku g ó r ­
nej granicy.  O ile oziminy nie o t r z y m a ły  p rz ed  s ie­
w e m  azotu,  można dać  na  wiosnę  do 200 kg sa l e­
t r y  w ap n io w e j  lub sa le t r zaku .

W r e s zc ie  ki lka s łó w  o opłacalności  naw ożenia .  
P r z y j ą ć  można,  że 100 kg s a l e t ry  zw ię k sza  zbiór  
z i a rna  z h ek t a r a  ś rednio  o 300 kg. P r z y  cenie s a l e ­
t ry  w y n o s zą ce j  w  lu tym 14 ink. za 100 kg m o ż e m y  
l iczyć p rz y  życie  na zy sk  w y n o s z ą c y  18 mk.,  a  p r z y  
pszenicy  25 mk.,  przyjmując  cenę  z y t a  na  11 mk.,  
a  ps zenicy na  13 mk. za 100 kg. G d y b y  n a w e t  po 
żniwach  ceny zbóż uległy obniżce ,  opł aca lność  b ę ­
dzie n iewątpl iwa.

Inż. Józef K owalski

Higiena sadu
Za wiele  mi lionów m a r e k  s p r o w a d z a m y  rok ­

rocznie owocu.  Jeżeli  o w o c  ten może k o n k u r o w a ć  
z na szym ,  mimo k o sz tó w  dalekiego t rans por tu ,  to 
p rz ede w szys tk im  dlatego,  że jes t on piękny,  bez 
jednej  plamki czy nakłucia .  Nasz  o w o c  natomias t ,  
k tó ry  w idz im y na r y n k a c h  jes t wie lokrotnie  ro ba­
c z y w y  i poplamiony.  A m a m y  u nas  doskonałe  w a ­
runki  do u p r a w y  d r z e w  o w o c o w y c h ,  jeżeli chodzi  
o jabłonie,  to n a w e t  lepsze niż w  kra jach,  z k tó ry ch  
do nas  importuje się jabłka.  M og l ibyśmy nie ty lko
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zaspokoić  nasz  dziś tak m ał o  pojem ny  r y n e k  w e ­
w n ę t r z n y ,  gdyby  n a w e t  spożyc ie  o w o c u  znacznie  
wzros ło ,  lecz też ek sp o r to w ać .  A b y  d o p ro w a d z ić  
jednak do takiego s tanu,  t r z e b a  nie ty lko zw ię k s z y ć  
pow ie rzchn ię  s a d ó w  p rz ez  sadzen ie  d r z e w  o w o c o ­
w y c h ,  lecz zw ięk szy ć  także zdrow otność sadów  
istniejących.

S a d y  nasze  dziś w  większości  w y p a d k ó w  p r z e d ­
s t aw ia ją  s m u tn y  widok.  Pomija jąc  to, że p ra w ie  
w s z y s t k i e  s a d y  s t a r s z e  są  za gęs to  posadzone,  a 
p rz ez  to w y c ią g n ę ł y  sie do gó ry  ut rudnia jąc  zbiór  
i zw a lczan ie  szkodn ików ,  wiele w  nich jes t d r z e w  
z r ak o w ac ia ły ch ,  ga łązki  są ob ros łe  po ros tam i  i 
mchami ,  w  kor onach  znajduje się dużo zeschni ę­
tych  o w o c ó w  i o p r z ę d ó w  gn ieżdżącyc h  w  sobie 
młode gąs ienice  ku p ró w k i  lub nies t rzępa .  O c z y w i ­
ście, w  sadz ie  takim gąs ienice w iosną  objedzą  li­
ście i sp ow odu ją  gołożer.  Drzewa po gołożerze,  
choćby przed tym obficie zaw iąza ły  zrzucą za w ią z ­
ki, gdyż materiały przeznaczone na produkcję o w o ­
ców  muszą iść na odnowienie liści. P o z a  t y m  o- 
w o c e  z naszych  s a d ó w  są  poplamione albo spękane  
w s k u t e k  s ilnego porażen ia  s t ru o o szem  względnie  
ro b a c z y w e .  To  też o w o c e  nasze  nie m ogą k o n k u ­
r o w a ć  z zagran icznym i.

Dziś  już nic m ożna  sobie pom yś leć  rac jona lne­
go s a d o w n i c tw a  bez  in tensywne j  wa lki  ze szkodn i ­
kami  (mied zy  innymi op ry ski wania ) .  J a k  rolnik nie 
m oże  się obejść bez  p ługa czy  b ron y,  tak  w ł a ś c i ­
ciel sadu hand lowego nie może się obejść bez  o p r y ­
sk iw ac za .

Dla właścic ie la  mnie jszego  j ednak  sadu k w e s t i a  
zdobyc ia  o p ry s k i w a c z a  n a s t r ę c z a  jednak n ieraz  po ­
w a ż n e  t rudności .  J e s t  jednak  wiele  z a b ie g ó w  o- 
chron ny ch ,  k tóre  winien corocznie  w y k o n y w a ć  
właściciel ,  czy u ży tk o w n ik  każ d eg o  sadu,  n a w e t  
najmniejszego.  Są  to zahiegi  za pob ie gaw cze ,  k tó re  
się skł ada ją  na  higienę sadu.  P r a w i c  w s zy s tk i e  te 
zabiegi  ochronne w y k o n u je  się w  okres ie  z im o w y m ,  
g dy  rolnik ma najw ięcej  czasu;  ich w y k o n a n ie  jest  
p ro s te  i nic nie kosztuje,  c h y b a  t rochę czasu  i trudu,  

W  okres ie  spo cz ynk u w e g e ta c y jn e g o  nal eż y  
w ię c  w  sadzie  w y k o n a ć  nas tępu jące  zabiegi :

1. usun ąć  z korzeniami  w sze lk ie  d r z e w a  u s y c h a ­
jące, silnie z rakow ac ia łe  i silnie o p an o w a n e  
p rzez  k o r ó w k ę  we łni s t ą  tak,  że w sze lk ie  z w a l ­
czanie nie da  już wyniku.  W  os ta tn im  w y p a d ­
ku nal eż y  d r z e w a  razem z korzen iami  p rz ed  
nas tan ie m w io sn y  spalić;

2. poobcinać  z d r z e w  aż do z d r o w e g o  w sze lk ie  
gałęz ie  lub gałązki  sadu,  zniszczone p rzez  
g ruz łk a  cy n o b r o w e g o  lub monilię,  jako też 
mnie jsze gałęz ie  r akow ate ,  huby,  jemioły  i 
czarc ie  miot ły  (pęki gał ązek w y c h o d z ą c y c h  z 
jednego miejsca).  W s z y s tk o  to nal eż y z e b r a ć  
i spalić;

3. z b y t  zagęs zc zo ne k o ro n y  należy p rz erzedzić ,  
u s u w a ją c  gałązki  zb y t  blisko siebie r o s n ą ce  i 
k rz y żu jące  się. W sze lk ie  ra n y  p ow s ta łe  po o d ­
cięciu gałęz i  zd ro wej ,  czy  chorej  na l eży za sm a -  
row ać  maścią  sad o w n ic zą  lub z a m a l o w a ć  fa r ­
bą olejną;

4. rany rakow ate na Dniu lub grubszych gałęziach
lub lokalne porażen ie  gruzłkiein c y n o b r o w y m  
powycinać (najlepiej d łu tem) usuwając w a r ­

stw ę  około 2 cm zd row ego drze w a  \  zasm aro- 
w ać m aścią sadow niczą;

5. poobcinać w sze lk ie  oprzędy kuprów ki rudnicy
i niestrzępa g ło g o w ca  oraz przynajmniej na 
niższych drzewach pierścieniowate złoża  jajek 
prządki pierścienicy, pousuw ać z d rzew  ze ­
schnięte o w o ce  (mumie) i w szy stk o  spalić;

6. gąb czaste złoża  jaiek brudnicy nieparki na pniu 
i grubszych gałęziach drzew, jako też na sąsie­
dnich murach lub płotach zn iszczy ć  przez prze­
pojenie nattą lub ostrożne zeskrobanie i spale­
nie;

7. oskrobać w  jesieni lub w  dni b ezm ro /n e  na 
starszych  drzew ach  łuszczącą  się korę, m chy  
i porosty, dokładnie zebrać, podłożyć , przy  
skrobaniu tip. stare w orki i SDalić;

8. do oskrobaniu pory arzew a  pobielić; zabieg ten 
powinien być w ykonany o ile możności w  je­
sieni lub najpóźniej w  styczniu, gdyż ma on 
chronić od nagłych zmian temperatury (skut­
kiem jest zmarznięcie miazgi i rany);

9 przy jabłoniach, na których w ystępuje  k orów -  
ka w ełn ista  odsłonić korzenie i zlać 15 proc. 
mlekiem wapiennym  albo posypać pyłem  w a ­
piennym lub tytoniow ym ;

10. u k rzew ó w  agrestu porażonych mączniakiem  
amerykańskim poobcinać zniszczone końce pę­
dów. p izerzeazić  silnie zagęszczone k rze w y  i 
zasilić w  jesieni dawką wapna (250 gr na n r  
a wiosną dawką n a w o zó w  potasow ych  i fosro- 
row ych  (2,3 —  4 kg 40 proc soli potasowej  
i 3,5 —  5,5 superfosfatu na ar);

11. jesienią lub wiosną przekopać lub zorać ziemię  
pod całym  sadem w ypędzając przy tym drób 
do sadu;

12. w reszc ie  w  sadach, w  których w ystęp n ie  ko- 
rów ka w ełn ista  lub m isecznik  ś liw o w y  opry­
skać coroczn ie w  końcu lutego lub w  p ierw szej 
połow ie marca karhohną sad ow niczą  (5—7
proc. przy podwójnie stężonych, a 10— 15 proc. 
przy pojedyńczych). P oza  tym w y s ta r c z y  o- 
prysk'wanie co 4 lata. Zaleca się też ODryskać 
w  razie zauważenia w iększej ilości jaj m szy c  
lub miodówek.

Inż. Z. Lemański

Zimowe opryskiwanie drzew  
karboliną sadowniczą

W ś r ó d  właściciel i  d r z e w  o w o c o w y c h  z w y c ię ż a  
co r az  bardzie j  przekonanie ,  że p i ękny i z d r o w y  o- 
w o c  ty lko w  szczęś l iw ych  okol icznościach rodzi  się 
bez  odpowiednie j  p om ocy  człowieka,  że na corocz­
ne obfite i z d r o w e  zb io ry  t r z e b a  za s łu ż y ć  sobie w y ­
tężoną  pracą .  W iadom o,  że je d n y m  z najpoważnie j ­
szych  p u n k tó w  rocznego p ro g r am u  walki  o ż u r o w y  
o w o c  jes t s t ar anne ,  z im o w e  oczyszczenie  d r z e w  i 
k r z e w ó w  o w o c o w y c h  z l icznych tam w  różnej  po ­
stac i  z i mujących  szko dn ików .  Z jednej s t rony b o ­
w iem  m ożn a ła tw ie j  tępić rozliczne p a s o ż y ty  na  
d rz ew ie ,  gdy  ża d n e  liście ich nie osłaniają i nie o- 
chraniają,  a z drugiej  s t ro n y  można w  t y m  o k re s ie  
spocz ynk u z im o w e g o  z a s to so w ać  os t re  szczegó ln ie
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ś m d k i ,  k tó r y c h  użyc ie  na wiosnę  b y ł o b y  dla d r z e ­
wa  ulistnioneyo ba rdzo  niebezpieczne.

Winno  się więc  p o w y eó fać  w s z y s tk i e  gałęz ie  
m a r t w e ,  chore ,  licho rosnące ,  przeświet l i ć  z b y t  g ę ­
s te ko rony,  z e b ra ć  ze schnię te  owoce,  t. zw .  mumie,  
s t a ran n ie  zdjąć  o p rz ęd y  jako gniazda z iaikami  p ier ­
ścienicy  itd. P o z a  t y m  należy z e s k ro b a ć  m a r t w ą  
k o ro w in ę  z pni i k o n a ró w ,  r a z e m  z po ros tam i  m c h a ­
mi, o ra z  wsze lk ie  odpadk i  i z e sk ro b in y  s t ar ann ie  
z e b r a ć  i spalić lub głęboko zakopać.

S a m e  te zabiegi  jednakże nie w y s t a r c z ą .  Dla 
teg o  os ta tn ią  i bodaj  naj ważn ie j szą  z im o w ą  c z y n ­
nością  h ig ieniczną w  sadzie  jes t s t a r a n n e  o p r y s k i ­
wan ie  d r z e w  karbol iną  s adow niczą ,  k t ó r a  n iszczy  
pozos ta łe  j eszcze  po poprzedn ich  za b ie gach  s zk o d ­
niki, jak na p rz y k ła d  jaja m szyc ,  n tiodówki,  jaja i 
l a r w y  c z e r w c ó w  i n i ek tó ry ch  motyl i ,  m s z y c e  k r w i ­
s te o r a z  o c z y s z c z a  d r z e w a  z m c h ó w  i p o ro s tó w  i 
z łuszc za  s t a r ą  korę.

Karbol iny są p ro d u k o w a n e  z o le jów sm o ło w co -  
w y e h  p r z y  des ty lac ji  węgla  kamiennego.  Z a w a r t o ś ć  
t y ch  ole jów jest  na jba rdzie j  i s to tną cechą karbol in 
s a d o w n ic z y c h  i decydu je  o w a r to śc i  danego p r o ­
duktu,  poniewraż w łaśn ie  te oleje są c z y n n y m  s k ł a ­
dnikiem ow a d o b ó jc zy m .  Dzia łanie karbol in  na s z k o ­
dniki polega na ty m ,  że doko ła  l a r w  i jaj t w o r z ą  
t r w a ł ą  powłokę,  p o w odu jącą  ich śm ie rć  p rzez  nie­
dopuszczen ie  p o w i e t r z a  i wilgoci.  Im też dłużej  po­
w ł o k a  ta u t r zy m u je  się, t y m  p ew n ie js zy  jes t skutek.  
S tw ie r d z o n y m  jes t fakt,  żc t rw a ło ś ć  powłoki  za le ­
ży od jakości  olejów' w c h o d z ą c y c h  w  sk ład  ka rbo-  
lin. Na j t rw a l sza  p o w ło k ę  bodaj  dają  oleje tak  z w an e  
ciężkie,  pochod zące  z des ty lac j i  w ę g la  w  t e m p e r a ­
tu rze  p o w y ż e j  270 st. C. Im więcej  z a te m  ty ch  ole­
jów jest,  t y m  pewnie jsz e  jes t działanie karbol in .  
P o w ł o k a  z o le jów lekkich jest  mniej  t r w a ła ,  g d y ż  
jes t  ona  ła tw ie j  sp łu k iw an a  p rzez  de szcze  i ł a tw o  
się ulatnia.

W a r t o ś ć  karbol in  za le ży  za te m  od z a w ar to ś c i  
i jakości  o le jów.  Oleje te są w  w od z ie  n i e ro z p u ­
szczalne ,  lecz dają z mą sza ro -m lecz n ą  zawies inę ,  
ta k  z w a n ą  emulsję.  Karboliny,  p r o d u k o w a n e  g ł ó w ­
nie z o le jów typu ciężkiego przy ję to  n a z y w a ć  „po- 
dw óiny tn i“ , pon ieważ one s k u tecz n e  są  w  s ł a b ­
szy ch s t ężeniach  niż karbol iny  „po jedync ze" ,  p ro ­
d u k o w a n e  p rz ew aż n ie  z o le jów lekkich lub ś r e d ­
nich. P i e r w s z e  są  dla tego w  użyc iu  oszczędnie jsze .

Dla n ie-chetnika i sto tną cech ą r o z p o z n a w c z ą  
dobrej  karbo l iny sad o w n icze j  jest  zdolność t w o r z e ­
nia z w o d ą  mlecznej  emulsji .  Ka rbo l iny za ś  nic t w o ­
rzące  emulsii  lub po pros tu  rozpuszczalne  w  w o ­
dzie są zupełnie bez  w a r to ś c i  i nie zas ługują  na  n a ­
z w ę  karbo l iny sadowniczej .  W  Niem czech  k w a l i ­
f ik ow ane  karbol iny sad o w n ic ze  o d p o w ia d a ć  m uszą  
p e w n y m  u s t a w o w o  o kre ś lo nym  w a r u n k o m  celem 
w y e l im in o w an ia  z handlu  p r e p a r a t ó w  n i eo d p o w ied ­
nich.

J a k o  d o b rą  „powdójna"  karbol inę  polecić m o ż ­
na karbo l inę  sadowniczą .  Ze Względu  na s k u ­
te czność  w  niskich s t ężeniach k o s z t  tej z a ­
s to s o w an ia  w y p a J a  tanie od innych karbol in .  
Do użyc ia  w y s t a r c z a  r o z t w ó r  5 -p ro ce n to w y ,  t. zn. 
5 kg ka rbo l iny  w l e w a  się po d o k ła d n y m  w y -  
m ies zc zamu powoli  do 100 1. możl iwie  mięk k ie j  nie 
zb y t  chłodnej  w o d y ,  ciągle mieszając .  J e d y n ie  do 
zn iszczenia  m s z y c y  k rw is te j  t r z e b a  z a s to s o w a ć  
10-pr occn towy ro z tw ó r ,  o ra z  p ęd z lo w a ć  nim gn ia ­

zda  tego s zko d n ika  i s z y j k ę  ko rz en io w ą  d rz ew a ,  
g d y ż  sam o  o p ry s k iw a n ie  me jest  w y s t a r c z a ją c e .

O p ry s k iw a n ie  p r z e p ro w a d z ić  nal eży zapom ocą 
o p r y s k i w a c z a  z w y l o t e m  d e s z c z o w y m  w  dzień bez-  
m ro ź n y  i możl iwie  bez w ie t r zy ,  naj lepiej  w  okre s ie  
p rz ed w io sen n y m ,  g d y z  w t e d y  jaja i l a r w y  szkodni ­
k ó w  są najba rdzie j  w r a ż l iw e  na  karbolinę ,  w  kou- 
cu  lutego,  począ tku  m arca ,  gdy  u s tan ą  m ro zy .  W  
ż ą d n y m  w y p a d k u  nie woioo o p r y s k i w a ć  karbol iną  
w t e d y ,  gdy pączki  już pękły ,  a b y  uniknąć  o p a r z e ­
nia. Z ra s z a ć  nal eż y  d r z e w a  ba r d zo  dokładnie ,  tak  
ab y  zos ta ły  dosłow nie  zm y te .  P ły n  bo w iem  s k u t ­
kuje ty lko tam, gdzie padnie.  Ilość l i t rów ro z tw o ru  
5 -p rocen tow ego ,  po t rz ebnego  do o p ry s k iw a n ia  
d r z e w  (do lat  30) w y n o s i  mniej  w ięcej  tyle,  co 3'5 
wieku d r z e w a  od chwili  posadzenia .  20-letnia jabłoń 
np. p o t r z e b o w a ł a b y  12 l i t rów 5 p ro c en to w e j  einusji 
czyli 600 g ka rb ol iny  (50 g na  1 1). P r z y  s i lnym w ie ­
t rz e  zużyc ie  n łynu  jest  większe ,  rów nież  u wiśni i 
czereśni  jest  ono nieco większe .

Nie wolno m ieszać  karbol iny  z w a p n e m  lub cie­
czą boi doską ,  g d y ż  w a p n o  ro zk ła da  emuls ję i daje 
osad.  O s t r z ec  nal eż y p rz ed  użyc iem w  s a d o w n i c ­
twie  z w y k łe g o  karbol ineum do im oregnow an ia ,  po ­
n iew aż t a k o w e  z a w i e r a  substanc je  dla d r z e w a  
szkodl iwe.

Każdemu,  kto już k a rbolinę w  sw o im  sadzie 
s tosow ał ,  jest  w iado me,  że ś ro d e k  ten  w p ł y w a  r ó w ­
nież w yb i tn ie  dodatnio  na  ogólny roz w ój  d rzew ,  
pow odu je  lepsze kwi tnienie  i w p ł y w a  na  dobre  
w y k s z t a łc e n ie  owocu.  W  zw ią zku  z t y m  d rz e w a ,  
o p r y s k iw a n e  karbol iną ,  w y c z e r p u j ą  znaczn ie  e n e r ­
giczniej  sk ładniki  p o k a r m o w e  z g leby.  O p r y s k i w a ­
nie na leży dla tego p o łączyć  z i n t e n s y w n y m  i r a ­
c jona lnym naw o żen iem  gleby,  g d y ż  ty lko prz ez  po­
łączenie  ty ch  2 c z y n n ik ó w  o t r z y m a ć  m ożna  pełen 
efekt  w  postaci  boga tych ,  z d r o w y c h ,  s t a ły ch  zbio­
rów.

Rady praktyczne
Jak tam ować krwotok przy SKaleczeniu?

W  w y p a d k a c h  ba rd zo  s ilnego k rw o t o k u  p rz y 
skaleczeniu  z w ie r z ą t  —  należ y  z a s to s o w a ć  co n a ­
stępuje.

K rw o to k  m ożna  z a t a m o w a ć  za  pom ocą  gorące j  
czys te j  p rz eg o to w an e j  w o d y ,  p rz y k ła d a j ą c  t a k o w a  
na z łożonym  w  kilkoro k a w a ł k u  gazy,  w  k tó rą  za ­
wija się k a w a ł e k  w a ty ;  p rz y c i s k ać  do r a n y  mocno 
w  p rzeciągu  15 minut.  W  b ra k u  wo dy  go rą ce j  -  
można  równie ż  z a s to s o w a ć  cz y s tą  p rz e g o t o w a n ą  
w odę  chłodną;  leniej będzie ,  jeżeli się znajdzie  pod 
ręką w o d a  k a r b o lo w a  lub l izolowa.

Jeżeli  ra na  jes t g łęboka,  to p r z y  s i lnym k r w o ­
toku na leży ją ta m p o n o w ać ,  to jes t g ł ęb ok o za ty k a ć  
czys tą  gaz ą  zwi lżoną w  rozczynie  a łunu lub taniny,  
b ;orąc  jedną łyżeczkę,  k tó reg o ś  z ty ch  p ro sz k ó w  
na pół szklanki  w o d y ;  m ożna  też  zw i l ży ć  gazę e t e ­
rem.  W  razie b ra k u  g a z y  —  m o ż n a  u ż y w a ć  bia ty  
czy s ty  w y p r a n y  w  gorącej  w odz ie  ga łganek płó­
cienny,  zm o cz o n y  w  ro zczynie  dez ynfekc y jnym.

Jeżeli  o t w ó r  ra n y  jes t ba r d zo  mały ,  a k r w o t o k  
silny,  —  będzie  to oznacza ło ,  żc zos ta ła  u szkodz ona  
■Większa a r te r i a  i w t e d y  ranę  t rz e ba  p rzyp al ić  g ł ad ­
kim żelazem,  ro zpa lonym  do białości .  Do r a m o w a ­
nia krwi  może  rów nież  s łużyć tak z w a n a  w a t a  ż e ­
lazna.


